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D O P R A C Y ! 
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Z M O N T S A I N T M I C H E L 

Miała sklepik z pamią tkami . K u p o w a n o w nie j te drobiazgi 
bana lne i wzruszające zarazem. Na porce lanowych picskach, 
złoconych kubeczkach, na dzwonkach z mos iądzu oczy k u p u -
jących odpoznawały napis: pamią tka z M o n t Saint Michel . 

Deszcz mżył, wicher dal, czy pogoda błyskała s łońcem w 
porce lan ie , mos iądzu i pozłotce , cudzoziemcy obliczali d r o b n e 
sumy pieniędzy i wsuwali je w pomarszczoną d łoń staruszki . 

Tak było. A dokoła pluskały fale morskie , i lekroć przy-
pływ rzucał masę wód na piach zatoki. 

O n a jednak, mieszkając w osiedlu na skalnym półwyspie , 
rzadko widywała morze . Sklep był w wąskiej , pnące j się pod górę 
uliczce, zaś okna izdebki, którą za jmowała wraz z synem, za-
słaniało rosocha te a gęste drzewo akacjowe. 

Uliczką cudzoziemscy turyści dążyli do zamku i opactwa. 
Przystawali, czytali napis na p ieskach i dzwonkach . Kupowal i 
te pamią tk i . Odl iczal i p ien iądze . 

O j edne j porze roku było gwarniej , o inne j —- mniej . 
Drzewo za o k n e m izdebki żyło podobn ie . Wiosną pachnia ło 

jak kadzie lnica słodyczy samej, jesienią gubi ło liście, w zimie 
czarne, mokre , bezl is tne szamota ło się z wichrami . 

Syn staruszki, t rzydziestoletni , szarooki, żył jak drzewo, 
jak świat. J ednakowo . Wychodzi ł od pracy wcześnie, wracał 
zmęczony, padał c iężko na łóżko, spał. T a k mijały dni po-
wszednie . 

W niedziele brał matkę pod rękę i, odświę tn ie ubrani , 
szli do kościoła świę tego Aube r t a , by wysłuchać mszy. Nie 
wiedzieli , że łacina s tarego księdza ma włoski akcent . Modli l i 
się w gromadzie sąsiadów, potem rozmawial i z nimi czas jakiś 
na cmentarzyku. Po po łudn iu matka otwierała sklep, a on w 
mroczne j izdebce grał na skrzypcach. N i e u d o l n a to była mu-
zyka. Niby wesoła, niby skoczna. Grał tak do zmierzchu. 

Gdy już przypływ grzmiał o mury i bas t jony, wychodził , 
a matka z troską patrzyła o d c h o d z ą c e m u w szare oczy. 

Błądził po murach i r ampar tach , zaglądając z ich wyso-
kości w oświe t lone okna mieszkań. Widzia ł posi łki wieczorne , 
k łó tn ie i gniewy, śmiechy, poca łunki . W r a c a j ą c do d o m u , myślał, 
że wraca d o matki , skrzypiec, izdebki, w k tó re j się urodzi ł . 
Chodz i ! tam tani, a głośny zegar, pachnia ła morzem sieć na 

ryby. 
Ale jej - j e j wysmukłej , z ło towłosej , k tóra porzuciła go, 

która z bogatym, cudzoziemskim kochank iem wyjechała do dale-
kiego Paryża — jej nie było. 



K A M E N Ą 

Nazajut rz , w dzień powszedni , b rak ło czasu na żal. O świcie 
wychodził do pracy. Matka również wcześnie o twiera ła swój 
sklepik z pamią tkami , bo turyści przybywali o różnych p o r a c h 
dnia . A przecież trzeba było sprzedawać po rce l anowe pieski , 
z łocone kubeczki , mosiężne dzwonki . 

JÓZEF CZECHOWICZ 

K O N D O T J E R Z Y 

Galeona przybiła tak cicho, bez hałasu, 
do naszego dziś miasta. Każda wie to kobieta, 
iż nie wiozła jedwabiu, a mówiła Halżbieta, 
że uie było i w szkutach aksamitu, atłasu. 

Tylko kaprów gromada prowadziła koniądza: 
miał kiereję z skór rysich i na głowie hełm-rogi, 
kirys prosty rzemienny, buksy, skórznie, ostrogi, 
z galeony szli woje, brzęcząc złotem pieniądza. 

I klepali kuninga po ramieniu soldnerzy, 
pijąc w miejskiej gospodzie, wodza licząc nad ranem, 
jak handlować sumieniem. Byli to kondotjerzy 

włoscy, polscy, niemieccy. Twarz kuninga pocięta 
była w szramach jak święta i na piersi miał ranę... 
O tem wszystkiem mówiła, gorzko płacząc Halżbieta. 

OLGA DAUKSZTA 

U P A Ł 

Maj kwiatami dzień na szmaty kolorowe porwał 
— o zmierzchu je wiatr miękko tulił w bukiet, 
tłuszczem słońca zaskwierczał trotuar 
i z płatków wonny obiad upiekł. 

Na rogu kosz kobiety schylonej 
na Boga kupujcie winogrona. 

Drzewa dymem zieleni wyszły z zaułków, 
w bruku kamienie pękały jak groch. 

Na rzekach wiosnę sprzedają — 
w kajakach zmienioną na chłód. 
Płyniemy błękit oczu rwać 
— daleko od brzegu — 
szczęście w klamrze dwóch par ud. 

ANATOL MIKUŁKO 

* 
* * 

Popatrz: otwarte okno. Tam obłoki wiszą. 
Naświetlone od spodu jak świecą przestrzeni, 
Nad jezioro, nalane po brzeg mroczną ciszą, 
Nie stąpaj szukać kształtów umarłej zieleni. 

Błogość trwa bezbolesna na powietrzu bladem, 
Jak czółno, które w wodzie rozlewa się smugą; 
Krzewy mokre, noc wonna czarnym winogradem, 
Liście, niby w młodości, zaszemrzą niedługo. 

Przeliwać tobie. W samotność otulony szczelniej, 
Patrz w rozbłysk, co opada jak jasna kotwica, 
Aż otwór warg dygotem okrągło wypełni 
Jęk łagodny, zabójczy—pluśnięciem księżyca. 

STEFAN NAPIERSKI 
177 
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Z poema tu : „ Ś M I E R Ć I P O W Ó D Ź " . 

Ciemną aleją jodeł idących tłumem od wrót kościoła 
ruszył w poranku kondukt żałobny wgórę Gabonia. 
Na barkach chłopów płynęły cicho trumny trzech gospodarzy 
świecące mglisto czarnym lakierem dokoła. 
W ponurych pieniach na zimnych błoniach 
legli ciężko na wieczny spoczynek w glinianem łożu cmentarza. 
Jechały w wieś wracając z cmentarnej grabiny fury, 
zanim obeschły łzy z szarych twarzy. 
Skręciły cicho w duże, widne, kmiece osiedla. 
Wieś stała w słońcu. Tylko smutek ponury 
spadł na obejścia hukiem łopat grabarzy 
w synowskie serca, żonine usta i łzy kobiece. 
Z zimnych łez rosy szybko obsychały trawy. 
W otokach wsi dzwonią jasno kosy. 
Łąki padają srebrnym szmerem wokół. 
W szeleście stali, w błysku, w bystrej woni otawy 
pomyka stara Kożuszka, wiejska akuszerka, siwa od lat, jak od rosy. 
Spieszy w osiedla. Zległo sześć tak znowu jak zeszłego roku. 
Gdy nagórze jęczą kosy, to nadole huczą głosy. 
Krzysztoniową miedzą gęsty tłum silnie się uwija. 
Aż wreszcie wieść pada na sioła, jak grom. 
Zabito Józefa Sędka w sąsiedzkiej zwadzie o wspólne pokosy. 
Kona na trawach. Drga krwią straszliwie otwarta chłopska, niska szyja, 
gdy niosą go z płaczem synowie na płachcie do domu. 
Od wschodu trysła nad lasem drobna łuna. 
Filuje, niby lampa. Gaśnie. Podnosi się wyżej. 
Gore w biały dzień.... Huk głosów pęka nad czarnym Gnidowem, 
oświeconym nagle pożarem, jak blaskiem pioruna. 
Nadole szary tłum koło osiedla Wierciocha kłębi się wciąż chyżej, 
wynosząc liche statki na zagonki płowe. 
Za stromym lasem ogień wysoko się wzmaga, 
a szarzy ludzie wynoszą wciąż z chałupy Wierciocha połamane graty. 
Egzekutor w asyście żandarmów tylko na chwilę wyjrzał do pożaru. 
I nadal silnym głosem zaległej zapłaty od budarza ostro się domaga. 
Szare cienie wciąż wynoszą twardo ludzką biedę z chaty, 
wstrząśniętej licytacją, bólem, zimnym młotem kary. 
Ludzie zdyszani od ognia przybiegli, 
gdy stary Wiercioch został w pustej chacie sam, jak w trumnie. 
Egzekutor już kończył urząd u Kożucha, Rzepy, Wasiela i Bruzdy, 
zabierając na fury ostatek dobytku z biednych i gołych osiedli. 
Dudnił wóz głucho po drożynach do wsi, prowadzony tłumnie, 
oblany krzykiem kobiet i łzami, aż po końskie uzdy. 
Jeszcze nie ujechał wóz-trumna, wlokąc ludzką biedę 
poza rucie opłotki Macieja Wasiela, 
nakryty wyschłemi rękami babin, załamanemi w bezsilnej rozpaczy; 
minął go z hukiem w fur jadący siedem, 
tłusto uznojony młodziutką zielenią korowód kmiecego wesela. 
Pstry od dziewcząt, wstążek, kwiku muzyki, jak skrwawionej klaczy. 

Gasnącym alarmem wionęły do sąsiednich wiosek straże pożarne. 
Żar słońca huczał strasznym, błyszczącym obszarem. 
Zaduch pokosów parł we wszystkie strony. 
Na ciepłej zgorzeli Buczka i Szczary sterczą jak pięści kominy czarne, 
objęte drugim słońca silnym, czerwonym pożarem. 
Południe. Biły głucho dzwony 

MARJAN CZUCHNOWSKI 
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P O W R Ó T 
(Fragment z poematu: „ZWYKŁA DROGA") 

W pociągach, które maszyny ciągnęły w zaświaty, 
(przyszli polegli bowiem w nich jechali) 
w pociągach żołnierskich etapami do ojczyzny wracałem: 
Satorlaja — Ujhely, Użok, Karpaty. 

Postój na stacji granicznej. W gruzach dworzec leży. 
W odymionych murach spękanych ścian rozpina wieczór skrzydła nietoperze. 
Na zboczach wzgórz porytych 
zasieki łapią pierwsze gwiazdy w siewie swoich drutów, 
i księżyc, widmo blacie, półrogiem wpięty w ramię przygiętego krzyża 
umarłych szuka. 
Tu bliżej 
drzewa, odarte z kory, martwo grożą niebu kikutami. 
Nieodwalonem głazu brzemieniem 
na serce zwaliła mi się ziemia rodzinna, 
krwią zmyta, 
łzami 
i cierpieniem. 
Wiłem się przy oknie, jak na szpilce motyl, 
zdumiony i przestraszony. 
Rany ziemi szarpały mi pierś, jak pług skibę roli. 
Napływały myśli zranione: 
dwaj bracia, zabrani w niewolę, 
szli gdzieś sybirskim szlakiem, 
jeden tłukł się tu jeszcze po galicyjskich błotach 
w Legjonach. 
W twarz dął wiatr biegnący wzdłuż pociągu. 
Wlokłem się, godziny dłużyły się, jak pasmo sczerniałych Karpat. 
Wrzesień po wzgórzach żółcił się zgniłą trawą, 
wilgocią osnuł widnokrąg i mgłami 
i zbiegał skisłemi dolinami 
wlewo i wprawo. 

Było źle, byłem sam, 
sam jeden, jadący w nieznane. 
Wśród wrzawy żołnierskiej i szczęku i smrodu 
dążyłem w blady świt dalekiego wschodu: 
wypełzał z krzaków i wzgórz nowy dzień gorzki i oropiały. 
Jechałem. 
Stukot kół naplątywał na . . li koszmarne widzenia: 
wyciągał z dołów czaszM szkielety, 
wysysał z ziemi krew czarną, cuchnącą 
i rzucał w oczy przerażone cienie, 
i ciskał w twarz szyderstwa palące, 
i motał głowę duszną, stęchłą watą. 

1 tak mi we wspomnieniach zostały Karpaty, 
został ten rok 1913, 
i przedsmak nowego miasta, 
i ziemi rodzinnej rozryta pierś do głębi, 
i tysiące po wzgórzach krzyży, 
i sczerniałe drzewa, jak opalone na ogniu gołębie, 
i zburzone domy, i trawa zgniła wzgórz i nizin, 
i oropiały, bolesny dzień, 
i blady, daleki świat, prowadzący na wschód, 
i poranku chłód, 
który serce owinął drucianą siatką gorączki i udręki, 
a myśli rozprężał, jak rozżarzone, metalo.ve pręty. 
Pociągiem, który maszyna ciągnęła w zaświaty, 
(przyszli polegli bowiem nim jechali) 
minąłem Karpaty. ANTONI MADEJ 
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W Y C I E C Z K A D O EGER 

Słowa i ciemne śliwki garściami-ś rwał w ogrodzie 
zachłanny był poczęstunek śliwek i słów: 
0 czemś to mówił — 
Słońce —- pamiętam — płasko na wodzie 
s łońce, nie wypowiesz — 
— nie wypowiesz przyjaźni. 

Nad barokowe głownie kościołów 
żar się jak olej wypiętrzył: 
byłeś kelnerem, podobnym do aniołów 
1 woda była jak magnes. 
Płomień dnia zastygł 
w kredowym kurzu ulic, 
i w twoich oczach dziwnie błyszczy miasto, 
i dziwny jest, niezrozumiały 
adres. 

Dwakroć słoneczna mieścino, 
chcę ci jeszcze z okien pociągu 
ciskać naręcza zdań, 
a tłum 
faluje jak bukiet, 
kiedy odjeżdżam. 

RYSZARD MATUSZEWSKI 

K W I E C I E Ń 

Teraz się zwiążą ulewy rude nici 
w sieć na szybach, dzwoniącą i mokrą. 
Bezwład jak deszcz podetnie kamienice. 
Zbledną oplute niebem okna. 

Na gumach aut się zwiną z sykiem sznury błotne. 
Powietrze zakołuje i opadnie niżej: 
na druty tramwajowe, jak ptactwo przelotne, 
stadem znużonych kropel się naniże. 

Rozbiegnie się w ulicach ciał zmokły przednówek. 
Zmierzchliwy sztandar spódnic zatrzepie się, wydłuży. 

Żółty dym spłynie po ślizgawicy dachówek 
na miasto wietrzne, wczesne, odbite w kałuży. 

ADAM BIELECKI 

M A J 

Pagórka zbocze 
maj oblał kleksem fiołków. 
Sękata otyłość lip, 
czerwona okrągłość sosen 
oczom. 

W szmer liści zielonym zachwytem 
miękko płynie słoneczne: ach! 
Trzmiel — baryton 
nie intruz 
przysiadł kolorowym aksamitem, 

W cień lip skryć łopot myśli, 
zawilcem się przyczaić, 
niegłośno, 
naiwnie 
oddychać majem. 

CZESŁAW JANCZARSKI 



k a m e n a 

D O B R A N O C 
Śpij. Na brzeg morza udręk, 
które przepływasz codzień, 
padnij zmożona i ciężka jak głaz. 
Twardo obudzi Cię szum, 
fala porwie brutalnie 
za parę znów godzin; 
n iewie le czasu masz. 

Spij. Trzeba ciągle w sobie 
odrabiać si ł zanik, 
by k iedyś z>vycięsko spocząć nakoniec. 
Jeszcze długo, długo będziesz orać piersiami 
huczące mroczne tonie 
i ginąć w ich pianiach, — 
zanim opadną i wyschną, 
a z dna cierpl iwego strzeli 
ruń cicha, kwiatami usiana... 

Śpij; już niedaleko do rana. 
STANISŁAW BĄKOWSKI 

E C H O 

Myśl o Tobie wybiegła 
jak zapatrzenie w obłoki... 
Codzień wśród ścian 
żydowskich domów 
łykam mały wycinek nieba. 
W l i tosny suf i t piszę 
wiersze — nikomu!... 

Wiatr suwa w błękit 
pieśni — skrzydła ogromne, 
wielbiące Zachód! 
W eposie , kwitnącym 
s i towiem wonnych w ł o s ó w , 
zapomnę .. 

i tylko ptaki wieczorne 
w krzyk zachodni lecą... 
Już na zawsze, na zawsze!... 

Rozbity w atom, w gwiazdy — 
ogrody klasztorne, 
ku Tobie sp ływam płaczem!... 

WIKTOR GWOŹDZIEWSKI 

R U I N Y R O K U 
Ruiny roku! Ach, przegniłe szczątki 
opadłych liści i przekwit łych kwiatów. 
Patrz w drzwi otwarte! Odchodzące Lato 
zabiera wonie—najdroższe pamiątki . 
A wtedy z czernią nocną przemieszana 
ciemność twych włosów opada, mój cieniu, 
i warg twych b ladość fa l is ta jak piana, 
z których wyłan ia się antyczna Venus. 

Ruiny roku! Dni nadchodzą blade. 
Żuki drzemiące na trawach spłowiałych, 
czerwone grona pośród winogradu. 
W pałacu błyszczy rzeźb strzaskane ciało, 
w kaskadach fletó»v odchodzisz szpalerem, 
kochanka czekasz o ruchach jak tancerz; 
chłód c iemnych ruin przebija mój pancerz, 
dosięga serca. Dlatego umieram. 

PAWEŁ HERTZ 
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* 
* * 

Cieniom Józia 

Bratu mojemu śmierć odebrała 
Dni wiosenne — trawy płomienne, 
Bratu mojemu śmierć odebrała 
Dni letnie — niebieskie f le tnie . 

Mnie odebrała spokój, 
Jasność przy boku, 
Mnie odebrała spokój, 
Pewność z iemskiego kroku. 

Spokój — czyste powietrze, 
Spokój — świat łość na wietrze, 
Spokój — kolejność pór roku. 

Bratu mojemu śmierć odebrała 
Dni jes ienne — ogrody ciemne, 
Bratu mojemu śmierć odebrała 
Dni z imowe — anioły śn iegowe. 

Mnie odebrała ciszę, 
Białe spokojne klawisze, 
Mnie odebrała ciszę, 
Księżyca przejrzyste klisze. 

Ciszę — drzewa uśpione, 
Ciszę — serca zielone, 
Ogrody, dąbrowy mnisze. 

WŁODZIMIERZ SŁOBODN1K 

J E S T E M... 

Jestem oto jak kłoda bezl istnego drzewa, 
co w upojeniu wichrów smutkiem cichym grzęźnie 
i że krzykiem nie mogę duszy swej wyśpiewać , 
w rozpaczy łamię ręce, dwie suche gałęzie. 

Oniemiały z boleści szarpię się w powiewie 
i pień ciała swojego gnę w szalonym wichrze, 
a szum mego igl iwia jest bo lesnym śpiewem, 
zamkniętego uczucia w s łów bogatym śpichrze. 

Aż gdy czasem wiatr zegnie w trzaskający ppłąk 
przyrośnięty do ziemi mój kadłub bezlistny, 
cięciwa zgięcia zda się krzyczeć: o, jak mało1 

dbasz o mnie losie ś lepy, losie nienawistny.. . .! 

TADEUSZ SARNECKI 

S T R O F Y 

Wtedy, gdy step był stepem, niebo pali ło się tłusto 
Dniepr ku brzegom się czołgał, jak usta ś lepe ku ustom, 
A ziemia wołanie roślin wchłania ła przestrzenią, 
Wtedy było najsmutniej oczy otwierać zdz iwieniem. 

Ostry profil łodzi woda ośl izgła rozpluska, 
Naprzeciw zdyszanych wysp — zie leń i pustka. 
Drobne krople piasku garściami wbij w ciało, 
Niech skóra bronzem się syci, jak oczy dalą. 

Na maszcie drzewa sztandar l iściasty — słońce i błękit , 
Zbliżaj młodość, nachylaj, śp iewaj s łowami i dziękuj, 
Dziękuj, że jesteś, że rośniesz, życia własnego przechodzień. 
Krokami odmierzone lata wieją milczeniem i chłodem. 

JAN ŚPIEWAK 
18* Nr . 10 
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W Ł A D Y S Ł A W C H O D A S I E W I C Z 

Trzydzieści lat t emu dz iewię tnas to le tn i Władys ław C h o d a -
siewicz umieścił w moskiewskim a lmanachu wydawnic twa „Gryf" 
swoje wiersze. O d te j pory stale współpracował w czasopismach 
jako poeta i krytyk. W r. 1908 wydał zbiorek l i ryk—„Młodość" , 
a w r. 1914 drugi zbiór poezyj -- „Szczęśliwy D o m e k " . Polak 
z pochodzenia (ojciec poety pochodzi ł z Witebszczyzny), C h o d a -
siewicz urodził się w Moskwie i kul turą duchową jest g ł ęboko 
związany z Rosją, n i emnie j j ednak pozostawał w d u c h o w e j 
łączności z l i teraturą polską, wydał bowiem w okres ie między 
1910 a 1917 r. t łumaczenia na język rosyjski „ I ryd jona" Krasiń-
skiego, „ C h ł o p ó w " Reymonta , opowiadan ia T e t m a j e r a (trzy tomy), 
„Polskie legendy ludowe o Matce Bosk ie j " M. Gawalewicza 
i in. — razem 12 t omów przek ładów (Pozatem Chodas iewicz 
t łumaczył poe tów ormiańskich , f ińskich i współczesnych hebra j -
skich). 

Surowy i wnikliwy krytyk, za jmujący obecnie od wielu 
lat j edno z czołowych miejsc w l i terackie j krytyce rosyjskie j 
na emigracji , Chodas iewicz jest u sposob iony bardzo krytycznie 
d o swej twórczości . Przed kilku laty w liście do mnie określ i ł 
swoje pierwsze zbiory liryk jako ćwiczenia, „k tóre były p o t r z e b ' 
ne, gdy te wiersze pisywałem, a k tóre obecn ie są mi również 
n iepo t rzebne" . 

Is totnie w twórczości Chodas iewicza czasy przed r. 1914 
były okresem przygotowawczym. 

Bardzo niewielu ze współczesnych poe tów ob ie ra ło d rogę 
wie lo le tn ie j pracy nad sobą, jak to uczynił Chodas iewicz , k tó -
rego is totna war tość wyszła na jaw dop i e ro w la tach 1 9 1 8 — 2 0 . 
T e lata uznania ze s t rony wszystkich w życiu Chodas iewicza 
poprzedzała wnikl iwa praca nad twórczością Puszkina i innych 
poe tów rosyjskich w. XIX. Epoka symbol izmu w Rosji wywołała 
wśród poe tów i l i te ra tów (nie mówiąc o uczonych specjal is tach) 
szerokie za in teresowanie Puszkinem i jego epoką , jak również 
twórczością poe tów rosyjskich w. XIX wogóle, przyczem w za-
kres tych badań wchodzi ło wielu zapomnianych poe tów. Zainte-
resowanie to zahaczyło również o twórczość poetycką rosyjską 
w. XVIII . Po wojn ie świa towej zakres tego rodza ju badań roz-
szerzył się znacznie. 

Chodas iewicz ogłosił d ruk i em szereg swych prac o Puszki-
nie i innych poe tach w. XIX („Artykuły o poezj i rosyjskiej" — 
1922 r. zawierają ich małą część) oraz „b iographie r o m a n c e e " 
o na jwiększem poecie rosyjskiem w. XVIII Derżawinie (1931). 
O b e c n i e Chodas iewicz p racu je nad życiorysem Puszkina. 
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Świetnie obeznany z formą wiersza rosyjskiego w epoce 
klasycznej Chodas iewicz jako poeta byna jmnie j nie został upo-
korzony przez to p iękno , przez mis t rzostwo, przez t radycję. 
Wówczas , gdy niektórzy ze współczesnych mu poe tów rosyjskich, 
jak Jerzy Werchowsk i j , popros tu naś ladowal i poez ję dobv Pusz-
kina, Chodas iewicz wykrył w sobie pok rewieńs two d u c h o w e 
z twórczością dawnych poe tów. 

Niedo j rza łość i dekaden tyzm poezyj w zbiorku „Mło d o ść" 
znikają bez ślad u w książce „Szczęśliwy D o m e k " . Glos poety 
nabiera cech męskości , przenikl iwości . Samotny poeta pozos ta je 
na uboczu wszystkich ówczesnych k ie runków, opowiada j ąc 
z prostotą o tem, co chron i g łęboko w swojej duszy. Brak 
e fek townych obrazów poetyckich, p ięknych rymów, dobranych 
ko ja rzeń melodyjnych. Świat ło i c i en i e—oto czem pos ługuje się 
autor , aby wywołać przeżycia w głębi świadomości . T e przeżycia 
i rozmyślania są istotną mądrośc ią , jakgdyby w podświadomośc i 
wytwarza się z biegiem czasu pewnego rodza ju segregacja życia 
duchowego . D o p i e r o w r. 1920 poeci , krytycy, czytelnicy za-
czynają g łośno mówić o mało znanym poecie . Poprzez głośne 
występy Majakowskiego , barwną wybuja łość imażynis tów wiel-
biciele poezj i dostrzegli g łębokość myśli C h o d k i e w i c z a , ocenil i 
p ros to tę jego wysławiania się. Gdy ogół uwielbiał Majakow-
skiego i Jes ienina , w r. 1920 ukazał się zbiorek (trzeci) poezyj 
Chodas iewicza p. r. „Szlakiem ziarna". W c iemnośc iach czarnej 
ziemi ziarno umiera , aby ożyć; dusza poety idzie tym szlakiem 
ku życiu, jak również jego kra j i naród , bo wszystko, co żyje, 
zostało obda rzone jedyną mądrośc ią : iść szlakiem ziarna. Droga 
ta jest ciężka jak przeznaczenie poety. G łębok i sens tej twór-
czości poety brzmi w l i rykach jego czwartego zbioru, nawe t 
w tytule: „Ciężka l i ra" (1923). 

Au to r wykrywa świat podświadomośc i , do k tó rego prze-
chodzi drogą myśli; w tych g łębinach wszystko jest ta jemnicze , 
ukryte. Czytelnik, ws łuchu jący się w powolne słowa i rytmy 
Chodas iewicza , kroczy z n im razem „szlakiem ziarna" . Wśród 
krytyk o t rzeciej książce liryk naj t rafniejszą był artykuł Andrze ja 
P>iełyja; „Rembrand towska prawda w poezj i naszych czasów" 
(„Nota tk i Marzyciel i" N° 5, Pe te rsburg 1922). Biełyj entuzja-
stycznie powiada, że prawda jest d u c h e m poezji , że poe ta głębi 
myślowej, Chodas iewicz — jest spokrewniony ze współczesnym 
Puszkinowi Eugen juszem Boratyńskim, k t ó r e g o nap rzemian za-
słaniali inni poeci w ciągu w. XIX, i że Chodas iewicz jest 
poetą z Bożej łaski, jedynym w swoim rodza ju . 

Dziwna rzecz: gdy inni poeci w okres ie rewolucj i żyli w 
t łumie i z t łumem, świat ło i c ień pozostawały jedynym ś rodk iem 



malarskim tego samotnika , k tóry nawet nie miał aspiracyj do 
f i lozof j i albo snobis tycznego arystokratyzmu ducha . Współczes-
ność w n ieznacznym s topniu odbi ła się na twórczości C h o d a -
siewicza („Ciężka lira"). Być może na emigracji (od r. 1921 we 
wszystkich kra jach Europy, a od r. 1925 — stale w Paryżu) 
do tknę ła ta współcześność Chodas iewicza głębiej , niż p rzed tem. 
Możemy o tem sądzić z os ta tn iego rozdziału jego „Zbioru 
wierszy" (1927) p. t. „ N o c europe j ska" . Dost rzegamy tu również 
większą, niż poprzedn io , ilość wierszy n ie rymowanych , k tó rych 
technika jest bardzo t rudna i to tem bardzie j z p o w o d u braku 
jakie jkolwiek bądź barwności obrazów poetyckich (pods tawowa 
cecha Chodasiewicza) . 

Pierwsze lata rewolucj i Chodas iewicz spędził w Rosji, 
Wydarzenia owe j epoki spotęgowały jego is totę duchową ; z tego 
katakl izmu dzie jowego Chodas iewicz wyszedł cało. — W lutym 
r. 1921 odby ło się w pe te r sbursk im „ D o m u Li te ra tów" uroczyste 
pos iedzenie w dn iu śmierci Puszkina. Chodas iewicz wygłosił na 
t em pos iedzeniu znamienną mowę o istocie twórczości poety, 
przyczem mówca podkreś l i ł znaczenie w twórczości poetyckie j 
e l emen tów logicznego (sens) i dźwiękowego (forma), k tórych 
równowaga powinna być zawsze zachowana. Ta cecha, gó ru j ąca 
w poezj i Puszkina, wyklucza możność n i e sumiennego k o m e n t o -
wania jego u t w o r ó w tem bardzie j za naszych czasów, gdy 
z łatwością można wkroczyć na mylne tory. Epoka przedwo-
jenna, jak słusznie powiedział Chodas iewicz , raz na zawsze zo-
stała zakończona . Powró t wstecz jest rzeczą niemożliwą his to-
rycznie i psychologicznie . Rozłam historyczny już nas tąpi ł , 
jeżel i zaś zmierzch kul tury rosyjskiej , panu jący obecnie , rozjaśni 
się, jeżeli znikną czasy przejśc iowego u p a d k u te j kul tury , 
Puszkin nigdy nie będzie bliski i rozumiany w przyszłości w 
t e j mierze, w jakiej jest obecnie dla ludzi starszych poko l eń . 
T e słowa mogą b j dos to sowane również do pojęcia h a r m o n j i 
poetyckie j wogóle. Gdy w os ta tn ich latach zdaje się, że wszystkie 
możliwości w rozwoju wiersza rysyjskiego się już wyczerpane, 
p ros to ta w poezj i (podobn ie , jak w l irykach Chodas iewicza) 
może się wydawać jedyną możliwością dalszej ewolucj i twórcze j . 

SERGJUSZ KUŁAKOWSKI 

Jednajcie prenumeratorów. Rozpowszechniajcie 
„Kamenę". Popierając pismo, umożliwiacie jego 
dalszy rozwój. 
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P R Z E K Ł A D Y Z „ C I Ę Ż K I E J L I R Y " 

BIELSKIE U J Ś C I E 

Przez okno pól rozległa przestrzeń: 
na rzeką łąka, dalej las. 
Na widnokręgu ciemne deszcze 
przechodzą, szumiąc, raz po raz. 

Tutaj pod stropem jasnej tęczy 
na dachu cerkwi błyszczy krzyż 
i co niedziela gwar zaręczyn 
radośnie ulatuje wzwyż. 

Dawniej myślałem, chwilo mała, 
'/.e oddam życie za rozkosze, 
Lecz nie wie głupi włóczypała, 
Jak cenne jego biedne grosze. 

1 oto inne dni nastały: 
Pod wargą moją legły zmarszczki, 
Minuty moje podrożały, 
Dziś jestem skąpszy, bo już starszy. 

Tutaj bociany, żmije, błota, 
strome urwisko pełznie wzdłuż, 
powszednia sielskich dni prostota, 
troska o wzrost zielonych zbóż. 

1 wiele widzę i rozumiem. 
Na głowie mojej biel s iwizny 
i obrót gwiazd uchwycić umiem, 
I słyszę rozrost trawy żyzny; 

Zroszonych polan leśne trawy 
depcze po drodze ciężki but — 
i w płaszczu niosę tuman mgławy 
jesiennych, petersburskich wód. 

1 szept, którego nie słyszycie, 
1 jakiś promień światła cichy 
Wciąż wzbogacają moje życie 
1 doświadczenie błędnej Psychy. 

I ku rumianych dziewcząt licom 
zniżając poetycki lot, 
tchnę na nie smutkiem i gruźlicą,— 
zatrutą wonią newskich błot. 

I wciąż mi szepczą myśli żwawe, 
że już od niepamiętnych lat 
rządzi się takiem samem prawem 
i ludzki, i anielski świat. 

A ten, którego skroń uświetnił 
Bożej wszechwiedzy mocny wiew, 
to był — poprostu pierwszy letnik 
wśród pierworodnych ziemi drzew. 

Z dalekich Wyżyn niosąc krok swój 
w dolinę cichych, rajskich róż, 
oddech rozkładu i uroku 
na chwiejnych skrzydłach z sobą niósł. 

Przełożył Józef Łobodowski 

Teraz nie skrzywdzę się, bo widzę 
Mą starość— zbieram więc cierpliwie 
To, czego tkliwie nieua,vidzę 
I to, co kocham tak zjadliwie. 

Przełożył Włodzimierz Słobodnik 

Przeskocz i przekrocz, pełen mocy, 
Przeleć, prze... Zresztą, mówię tobie, 
Wyrwij się już, jak kamień z procy, 
Jak gwiazda, która spada w nocy... 
Zgubiłeś sam i nie wiesz gdzie... 

Bóg wie, co gadasz, mruczysz sobie, 
Szukając klucza lub pince-nez. 

Przełożył 
Włodzimierz Słobodnik 

M A R Z E C 

Rozmiękło, i rozmokło, i chlupocze. 
Możesz przeglądać się w chodnika szkłach. 
Wilgoć ciężarem piersi twoje tłoczy, 
spoglądasz w niebo—w niebie deszcz i mgła. 

Czyż to nie dziwne? W rozdeptanem, śliskiem 
dziś odnajdujesz swą duchową twarz, 
a tam, n i niebie, bliskiem, nazbyt bliskiem, 
to, co na ziemi zwykle, — wszystko masz. 

spolszczył K. A. Jaworski 
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W Ł A D Y S Ł A W A C H O D A S I E W I C Z A 

W I E C Z Ó R 

Pod nogami chrupie lód, 
zadął wiatr, naprószył śnieg. 
Hoże. ileż smutnych złud! 
Jakiż w sercu bólu ścieg! 

Ciężki Twój niebieski glob, 
bezl itosna Twoja żerdż. 
Pocóż dal ta, słońca snop, 
gdy na świec ie rządzi śmierć. 

Czemu — któż wypowie , któż? — 
jeszcze i na schyłku lat 
chce się włóczyć wszerz i wzdłuż, 
wierzyć, kostnieć, śp iewać świat. 

spolszczył K. A. Jaworski 

* 
* 

Ach, przyjaciele, może prędko 
i już na jawie, a nie w śnie 
utnę nić zwykłej pogawędki , 
co w pustkę coraz większą brnie. 

I już posłuszny tylko dźwiękom 
duszy, co \ : niosła śpiew na świat , 
podniosę w górę nagle rękę 
i zacznie w niej trzepotać kwiat. 

1 wtenczas ujrzę dal tajemną, 
świat ukwiecony, kwietną ścież. 
Gdybyście mogli i wy ze mną 
na tamtą stronę wkroczyć też. 

spolszczył K. A. Jaworski 

Zgubił sennil: się snów starych, 
czy sprawdziły się, czy nie. 
Nocą siądź, podpatruj mary 
bladych świateł w sinej mgle. 

Nic nie szkodzi, że dziś idą 
dni u iepewne, mglisty czas: 
zgadnij tamten stały widok, 
który z okien wabił nas. 

Wspomnij wszystko to, co wczoraj 
s łało nam radości wbród: 
Newski płynie w dal wieczoru, 
niebo kładzie s ię na gród. 

Patrzy szary i niezmienny 
sklep świątyn i w gwiezdną wyż. 
Na nim tkwi sześcioramienny 
niewidoczny dla nas krzyż. 

spolszczył K. A. Jaworski 

Prawie nie warto żyć i śpiewać: 
wszystko nietrwałe — wieści zgon. 
Krawiec przyszywa, drwal rznie drzewo: 
szwy popękają, runie dom. 

I tylko czasem w tym rozkładzie 
nagle przez mgłę zroszonych rzęs 
doszukam ładu sic w bezładzie, 
innego bytu dojrzę sens. 

Tak wśród życiowych nudów męki 
kobietę zbawi nagły nich, 
kiedy wzruszona kładzie rękę 
z radością na puchnący brzuch. 

spolszczył K. A- Jaworski 
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W S P O M N I E N I E O K L A B U N D Z I E 
Czy m a m przypomnieć , czem była dziesięć lat t emu proza 

tego poety, zmarłego przed czterema laty w Davos, tworzącego 
do os ta tn ie j chwili , jak Brzozowski, między jednym krwotok iem 
a drugim, skazanego na śmierć powolną i n i euch ronną , febrycz-
nego jasnowidza? Nie nad to chyba śmiałe będzie twierdzenie , 
że wielki rzut „Moreau" , d rukowanego niegdyś w „Skamandrze" , 
a k tóry ukazał się po polsku wespół z innemi powieściami, 
h is torycznemi jakoby, s ta raniem „Roju" , nie pozostał bez wpły-
wu na pisars two młodego pokolenia p o w o j e n n e g o w Polsce, 
że ślady zachwytu, jeśli nie zależności, wyśledzićby można 
zwłaszcza u Iwaszkiewicza, u Rytarda i bodajże u Wołoszynowskie-
go. Lecz w Polsce zapomina się szybciej jeszcze, niż gdzieindziej . 

Powiedzia łem nieściśle „his toryczne powieści" , lecz są to 
raczej poematy, n ie równe bardzo, z wyją tk iem „Moreau" , ale 
zawsze unoszone przez elan liryczny, który Horzycy w swoim 
czasie (nie jes tem chyba niedyskretny) kazał wspomnieć o „skrach 
genja lnośc i" . K l a b u n d b o w i e m — t o „ t y l k o p o e t a " . 

Liryk ten, zmarły przed trzydziestym piątym rok iem życia, 
a od najwcześnie jsze j młodości noszący w piersi zaród zabójczej 
choroby, pozostawi ł zgórą czterdzieści t omów, w k tórych za-
war te są po jedyńc re arcydzieła. Pisał gorączkowo, n ienasycenie , 
cała twórczość jego to wyścig ze śmiercią . M n ó s t w o nowel 
i powieści , w k tórych usi łował, zgodnie ze swym t e m p e r a m e n -
tem, stworzyć nową, dynamiczną , nie gardzącą e fek tami k ino-
wemi epikę, wiele t o m ó w liryk, w których obnażał swe wiecz-
nie młode serce, dramaty, z k tórych n iek tó re zdobyły sceny 
n iemieckie , a także zagraniczne, - - gdzie g łówne role kreowała 
żona poety, świetna artystka, Caro la Neher , — encyk loped je 
podręczne l i tera tury n iemieck ie j i świa towej i last no t least 
wspaniałe przekłady poe tów wschodnich : Litaipego, Laotsego, 
Haf iza . Czy w wszechs t ronne j te j twórczości zaskoczy polskiego 
czytelnika wieść, iż t łumaczył także kilka wierszy Mickiewicza 
i byna jmnie j nie był jakowymś „polakożercą" , za jakiego przed-
stawić go pragnęła część b rukowe j prasy warszawskiej , prze-
c iwnie , szczycił się, iż, podobnie jak w żyłach Nie tzschego, i w 
jego żyłach płynie krew słowiańska? 

Szczupły ten młodzieniec , niknący na mies iące całe, by 
leżeć bez ruchu w sana to r j ach wysokogórskich, wdychać ozon, 
który nie zdołał zagoić pokaleczonych jego płuc, niekiedy nie-
oczekiwany pojawiał się w dol in ie , spo tykano go k r ó t k o w ja-
kiej kawiarn i lub na p r e m j e r a c h jego sztuk, a p o t e m znikał 
znów, przykuty do leżaka i b iurka . Myślę, że jest to jedna 
z b iograf j i poety „samej w sobie" , że jest w niej tyle z roz-



rzutności , ile z unies ienia i rozpaczy, że, jeśli twórczość jego 
nawet , uczuciowa nawskroś, pozbawiona jest może wielkości , 
życie jego było większe — i że to właśnie decyduje . Nie na-
próżno najbliższy przyjaciel zmarłego, pierwszy dzisiaj w N i e m -
czech poeta , Got t f r i ed Benn, wzniósł Klabundowi w wspomnie -
niu pośmie r tnem, czystem jak kryształ i os t rem, jak c ie rp ienie , 
w prozie klasycznie przezroczej i umia rkowane j , p o m n i k istot-
nie „nad spiż trwalszy". 

O t o , jak — z przejrzystą pros to tą , po męsku, z o p a n o w a -
nem wzruszeniem, k tóre jest h o ł d e m — m ó w i ł Benn, pochylony 
nad t rumną przyjaciela, w rodz innem jego mieście Krossen, na 
pograniczu Śląska i Marchj i b randenbursk ie j , w dorzeczu Odry , 
tam, „gdzie czas uchodzi w wieczność" (Klabund): 

„Najpięknie jszemu latami były chyba te, gdy wkró tce po 
wojn ie mieszkał w Berlinie na n iewie lk ie j uliczce, w poko iku , 
który miał j edno okno , gdzie nie było łóżka; sypiał na sofie 
i, kiedy się go odwiedza ło przed po łudn iem, leżał na dkj sofie, 
nakryty rękopisami , dz iennikami , l istami, p ismami i p racował 
bez wytchnienia i gorączkowo, jak zwykł był czynić zawsze. 
Były to lata jego wierszy, powieści i rodzenia się „Koła k redo-
wego". Były to także lata choroby, i często chodz i ł em d o nie-
go, jako lekarz. Zwałem go żartobl iwie Jens-Peter na wzór 
Jacobsena , wielkiego duńsk iego romansopisarza , do k tórego po-
dobny był zewnętrznie i k tóry cierpiał i zmarł na tę samą 
chorobę . Częs to widywałem u niego fiołki , u lub ione kwiatki 
C h o p i n a . Kiedyś przeczytaliśmy razem słowa C h o p i n a , nap i sane 
w przeddz ień śmierci: „Próby moje wykończone są na miarę 
tego, co uda ło mi się z wysiłkiem uzyskać"—słowa pożegnania 
prawdziwego artysty, k tóry przeżył f r agmenta ryczność wszystkie-
go, co osobis te , słowa uko jen ia i powściągliwości , k tó re mógł 
był wyznać Klabund, on, k tó rego najgłębszym rysem cha rak te ru 
była bra terska pokora . 

Wą t ł a , nigdy nie wyrosła do ca łkowi te j dojrzałości postać 
naszego przyjaciela s taje przed oczami, jak przy tomna. Del ika tny 
mężczyzna, dźwigający na barkach brzemię, t r u d n e do podźwi-
gnięcia. Nie m a m na myśli choroby, myślę c powołan iu . Na-
przeciw świata użyteczności i opo r tun i zmu , naprzec iw świata 
s tabi l izowanych egzystencyj, u r - ę d ó w i dos to jeńs tw, s tanął tylko 
z wiarą swoją i sercem. Is tnieje godło pewnego starego rodu 
f rancuskiego , rodu Beaumono i re , k tó re w istocie jest god łem 
każdego artysty: „Pois ton sang, Beaumonoi re ! " — pij twoją 
krew; znaczy to: ar tysto, cierpisz, pomóż sam sobie , sam sobie 
jesteś wyzwoleniem; jesteś spragniony, musisz pić własną k rew, 
pij twą krew, Beaumonoi re ! A on, nasz d ruh , pił k rew własną 
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o każdej godzinie is tnienia, jak nakazywało mu wewnęt rzne 
p rawo życia jego i umie ran ia . 

O n , k tórego popió ł spoczywa w te j urn ie , nap ię tnowany 
był dwuznaczną n ieokreś lonośc ią wybranych. Nic z zapewnione j 
pozycji , nic, co pot ra f i łoby jej dowieść . Realność, ta, którą 
stworzyła ludzkość, mien iąca się cywil izowaną, nie warta d lań 
jednego spojrzenia , jednego uśmiechu . Zawsze potykać się z nią, 
p rzemieniać ja ciągle w orszak masek, w rzu towanie form, w 
grę rozgorączkowania , n iedorzecznie i na k rańcu wszelkiej myśli, 
wszelkiego uczucia. Jakgdyby dusza poety powraca ła do swego 
dziedzictwa ponad siły, do owych dalekich snów, do n a p o j ó w 
swej p r adawne j krwi: rzeczywistość i dzieje, rozwój i przyczy-
nowość - - wszystko dla n ie j tylko masą, czekającą kształ tu, 
wszystko t o n e m tylko, który, igrając, poszuku je bóstw. 

W swobodzie tego dążen ia nie mogło go nic zwieść. Jeśli 
co wyrzec t rzeba nad tą urną spoko jnego popio łu , to zdanie 
z wspania łe j powieści Josepha C o n r a d a , o k tórym często os ta tn io 
rozmawia łem z umar łym. Słowo, k tóre zawiera w sobie, w zdu-
szonym szepcie, b łądzące bezdroża ludzkiego serca i rodzaju 
ludzkiego: ,,kroczyć bez przerwy za snem i wciąż za nim kroczyć 

i tak wiekuiście — usquc ad f i nem" . W poszepcie tych słów 
spoczywa Klabund na zawsze. 

Klabund w swej „małe j au tob iograf j i " , k tóra wyprzedza 
wybór jego u t w o r ó w wierszem i prozą, wydany n i edawno 
u Reklama, pisze o sobie: „ . . .Pochodzę skądciś z Marchj i . 
Jes tem prusak iem. A farby moje , k tóre znacie, to biel i czerń. 
C z e r ń to noc, a biel to dzień. Jes tem dn iem i nocą.. . Droga 
moja jeszcze jest daleka . Kto pragnie towarzyszyć mi godzinkę, 
n i echa j powitany będzie serdecznie. . . Byłem ongi zającem, byłem 
sokołem, który zającowi wydzierał oczy. Tak to m o r d o w a ł e m 
sam siebie. Byłem dobry . Byłem zły. Byłem piękny i ohydny, 
czarujący i okropny , tchórzl iwy i odważny, władający i nie-
wolniczy. Kocham ludzi. Ale kocham ich tyle tylko, ile zwie-
rzęta i gwiazdy, z k tóremi tak samo po t ra f ię rozmawiać , jak 
z tobą , ludzki mój bracie.. . — C o znacie ze mnie , to tylko część 
tego, co składam. Częs to wicher rozwiewał mi kartki , na któ-
rych pisałem... Na n o w o wciąż gorącą klingą muszę do końca 
wywalczać dźwięczną walkę w sobie . Walkę białe j i cze rwone j 
róży. Kiedyś, kiedy spłynę krwią, n iecha j rzucą na mnie te 
róże... A jeszcze w śmierc i b łogosławić hę de nowemu ryciu" . 

Proteusz, który kochał ludzi i przeczuwał , że wszelka miłość 
jest bez wzajemności . . . Cudzoz iemsk i poeta , t łumacz jego z przed 
lat, do słów tych nie ośmiela się dodać swoich własnych. — 

STEFAN NAPIERSKI 
100 
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Z P O E Z J I N I E M I E C K I E J 

Jak nazwać to, co pośród liści śpiewa 
cicho, jak dryjad senny chór? 
Czyś w wiatr wplątany, co mi włos rozwiewa, 
w potoku srebrny sznnr? 

Zamieszkaj ze mną w kwitnącym ogrodzie, 
kamień ożywisz i kwiat? 
Czyż kochankowi wciąż na myśl przychodzi 
kochanka drogi ślad? 

Tak—wiem: tv mieszkasz w kniejach, w wiatrach, w sadzie, 
ty uspakajasz wodną toń, 
to wszystko bowiem ze mną trwa, gdy kładziesz 
na piersi mej swą dłoń. 

AUGUST PLATEN 
tłumaczył Paweł Hertz 

Blask i sława! Świat zbudził się już 
jak poganie modlim się do wzgórz 
silny młody patrzy duch bez trwóg 
ponad łąki na zawiłość dróg 

Tam na drodze płynie cień blask jak stal 
szum potrąca o mękę i żal 
płacz w modlitwie pochylił się zgasł — 
tyś ma gwiazda mój święty mój blask — 

Wtedy powstał dumny sen i zmógł 
śmiało boga choć korzył się bóg 
głos nieznany nas w przestrzeń gdzieś pchnął 
i przed śmiercią aż do ziemi giął 

Płonął świat płomień palił się gasł 
aż na niebie złączył wreszcie nas 
chociaż ogień migotał i drżał 
blask i sława sen rozpacz i żal 

(Tyt: Ben i śmierć.) 
STEFAN GEORGE 

tłumaczył Paweł Hertz 

Z A P A T R Z E N I E 
Tedy spoczywam na wzgórzu liściastem 
I czuję życie moje, jako słońce, 
które przesuwa się zwolna, jak cień ów, 
ledwo spłoszony. Tu się nic nie stanie. 
O, jak bezmiernie mnie to uspokaja! 
Góry, jak śpiące psy, a przecie czujne, 
rzeka wieczysta, most i kryty ganek: 
temu-m oddany bez dna. I jest tak mi, 
jakbym na skręcie dojrzał drogi smukłej, 
jak z dali kroczy drobuy Tobjasz wespół 
z Aniołem, niknąc w pięknym krajobrazie. 

MAX MEIL 
przełożył Stefan Napierski 

Ż O L B R Z Y M E M , J A K O T O W A R Z Y S Z E M 
Gdy wieczorne słońce wpada w szkarłatny głóg i zmierzcha dzień, 
Gdy brzoza nadstawia pod ostatnie światło swój biały pień, 
A wszyscy ludzie mają za towarzysza wielki cień, olbrzyma, 
Tęsknota próbuje swej łopaty w ciszy 
I wolno grzebać zaczyna. 
Wszzstkie późne sasanki się zamykają, 
A tęsknoty z wszystkich pól i lasów 
Ciemniejsze niż dębu żółć przypływają. 

MAKSYMILJAN DAUTHENDEY 
przełożył Leopold Lewin 
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Z P O E Z J I N I E M I E C K I E J 

W S Z Y S T K O C O SIĘ DZIEJE 

Wszystko, oo się dzieje, 
To szczęścia i bólu koleje. 
Na harfie pocieszenia Bóg gra sobie złotej, 
Kala się wiecznie kołysze. 
Ach, jakże rychło skłonisz w śmierci ciszę 
Swą g łowę, i śmiej się potem. 

KLABUND (ALFRED HENSCHKE) 
z niemieckiego spolszczył Zenon Waśniewski 

P R Z E D Ż N I W A M I 

Kłosami złota już chwieje 
Wiatr—płochy los, 
Gdy jeden się chyli z trwogi, 
Drży drugi kłos. 

Tak jakby przeczucia miały, 
Że bliski sierp — 
Kwiatów i zbóż złocisty łan 
Zadrżał i ścierpł . 

MARTIN GREIF 
z niemieckiego spolszczył Zenon Waśniewski 

Ż N I W A 

Niebo się żarzy w bezmiernej spiekocie 
Wysoko - nad ziemią rozkochaną w złocie. 

B łysnę ły w słońcu wyostrzone kosy, 
Wdarły się z chrzęstem i tną jak żie osy. 

Nisko s ię chłopi schylają zmęczeni: 
Chlebie, o jakżeś cenny jest w jesieni! 

ALFONS PETZOL1) 
z niemieckiego spolszczył Zenon Waśniewski 

D Z I E C I Ń S T W O 

Krzewy bzowe w jagodach; ciche dzieciństwo mieszkało 
W grocie niebieskiej . Ponad ścieżką minioną, 
Gdzie oto brunatnie szemrzą trawy zdziczałe, 
Gałęz ie dumaj-! spokojnie; i kruchych liści poszum. 

Jednaki , gdy woda modra o skały uderza. 
Łagodna skarga jest wilgi . Pasterz 
Bez s łowa stąpa ku słońcu, co z wzgórz jes iennych s ię stacza. 
Jeno chwilą ulotną jesteś, dziwna duszo. 
Z lasu wyjrzała łania płocha, sennie 
Pradawne dzwony u dna spoczywają 
I tafle jezior mrocznych. 

Ciemnych lal t ijanie pojąłeś pokorniej, 
Chłody i jesień w osamotnionych pokojach, 
I przez dale niebiańskie przeźrocze dzwonią stąpania. 

Szyba rozchylona led>vo zabrzęczy; do sz lochu 
Wzrusza widok mogiłki zapadłej n.i wzgórzu, 
Wspomnienie baśni gwarzonych; n iek iedy rozwidnia się dusza, 
Ludzi wspominając radosnych, wiosny zielono-złoto. 

GEORG TRAKL 
przełożył Stefan Napierski 
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W I O S N A 

Przy końcu zimy nadchodzi ł szereg trzeźwych, powsze-
dnich , n iczem nie znaczonych dni , dni pus tych w smaku jak 
wielkie kołacze, wypiekane we czwartek na cały tydzień i leżą-
ce szeregiem na półce w zimne, białe, bezs łoneczne p o p o ł u d n i e . 

Dn i te wyrastały z swych dwunas tu godzin jak wyrostki 
z przyciasnego ubran ia i marzły — codzień dłuższe, w c iągnące 
się powoli p o p o ł u d n i e p rzedwiosenne , w jasne zmierzchy, k tó re 
nie chciały się kończyć. W t e d y nagle z f ramugi tygodni wynu-
rzały się Święta W i e l k a n o c n e i nagle w pus tce dni zaczynał się 
czas f o r m o w a ć w głębi swej barwą i sensem i na scenę wysu-
wał się cały ten wielki teat r Paschy, całe to wie lop ię t rowe 

mis te r jum pras ta re j egipskie j wiosny: to wspania łe i niezgłę-
b ione ucz towanie przy długich, b ia łych s to łach , w świetle sreb-
rnych świeczn ików, migocących pod t c l v i e n i c m zbyt wielkie j 
i pus te j nocy pascha lne j . T e noce pascha lne stały jak c i emne 
kulisy za o twar t emi drzwiami d o m u i rosły od n iepoję tych 
i ogromnych spraw, podczas gdy nad lśniącą paradą stołu przy-
stawały na chwilę w ko le jnośc i Biblji figury jej r d jaku : plagi 
egipskie i rozsypywały się w miał gwiezdny, mie lone w żarnach 
te j nocy, k tóra jest inna od wszystkich nocy roku . 

T a k rosła ta obca i twarda noc wiosenna w swej głębi 
od plag i klęski i wśród recho tu jej gwiazd rozmnażały się ża-
by, węże i robac two wszelkie w rośnych przes tworach i roiła 
się na całe j przestrzeni od t a jnego dziania się, a w sednie jej 
o twiera ła się c iemność labiryntami pokoi , czerwonych komór , 
malowanych szuflad, w których gwał townie umieral i p i e rworod-
ni, a drzwi zatrzaskiwały się za l amen tem rodziców. 

A gdy tydzień świąteczny mijał , wsuwano ten spięt rzony 
teat r Paschy z powro t em w indyferen tną ścianę tygodni , k tóra 
się wygładzała i ul ice biegły znowu pus to i z a p o m i n a n o o 
wiośnie , k tó re j jeszcze wciąż nie było. 

Aż pewnego dnia , przy k o ń c u kwietnia , było p rzedpo łud-
nie szare i c iep łe—ludz ie szli, patrząc w ziemię, zawsze w t e n 
me t r kwadra towy wi lgo tne j c i e m n e j ziemi przed sobą i nie 
czuli, że bokami mijają drzewa parku, czarno rozgałęzione, pę-
ka jące w rozlicznych mie jscach w s łodkie ją t rzące się rany. 

Uwik łane w czarnej , gałęzistej sieci drzew—szare , duszne 
n iebo leżało ludz iom na karku wiehrowat sp ię t rzone , bezto-
remne , cieżkie i og romne , jak pierzyna. Ludzie gramoli l i się 
pod n iem jak chrabąszcze na rekach i nogach w rej c iepłe j 
wilgoci , o b w ą c h u j ą c e czułemi różkami słodką gl inę. Świat leżał 
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głuchy, rozwijał się i rósŁ gdzieś wgórze, gdzieś ztyłu i w g łęb i , 
b łogo bezsilny i płynął . 

Chwi lami zwalniał i przypominał coś mglisto, gałęził się 
drzewami , oczkował gęstą szarą siatką ćwierkania ptasiego, na-
rzuconą na t en dzień szary i szedł w głąb w wężowanie pod-
ziemne korzeni , w ślepe pulsowanie robaków i gąsienic i rósł 
t em wszystkiem, bez miary. 

A pod tym bez to remnym og romem kucali ludzie ogłuszeni 
i bez myśli w głowie, kucali z g łowami w rekach , wisieli zgar-
bieni na ławkach parków z p ła tk iem gazety na kolanach , 
z k t ó r e j tekst spływał w wielką szarą bezmyślność dnia , wisieli 
n iezgrabnie w pozie jeszcze wczorajszej i ślinili się bezwiednie . 
Może ogłuszały ich te gęste grzechotki ćwierkania , te n ies t ru-
dzone makówki , sypiące szary śrót , k tórym ćmiło się powiet rze . 
Chodzi l i pod tym gradem ołowianym i rozmawial i na migi w 
te j ulewie rzęsistej lub zrezygnowani milczeli. 

Ale gdy o k o ł o j edenas te j godziny gdzieś w jakimś punkc ie 
przestrzeni przez wielkie spęcznia łe ciało c h m u r wykłuło się 
s łońce bladym kiełkiem, wtedy nagle w gałęzistych koszach 
drzew zaświeciły gęsto wszystkie pączki i szary welon ćwierka-
nia oddziel i ł się powol i blado-złocistą siatką, z twarzy dnia , 
k tóry otworzył oczy. 1 to była wiosna. 

Wtedy nagle w j edne j chwili pusta przed chwilą aleja 
pa rku jest zasiana ludźmi śpieszącymi w różne s t rony, jakby 
była ona punk tem węzłowym wszystkich ulic miasta i zakwita 
s t rojami kobie t . Jedne z tych prędkich zgrabnych dziewcząt 
śpieszą do pracy, do sklepów, inne na schadzki , ale przez 
chwil parę, podczas których przechodzą przez ażurowy kosz 
alei, dyszący wilgocią kwieciarni i nakrapiany t re lami p taków 
— należą do te j alei, d o te j godziny, są, nie wiedząc o tem, 
s tatystkami rej sceny w teat rze wiosny, jakgdyby zrodziły się 
z dep t aku razem z de l ika tnemi c ieniami gałązek i l istków, 
pączku jącemi w oczach na c i emnoz ło t em tle wi lgotnego żwiru, 
biegną parę złotych, kosz townych pulsów, a po tem nagle 
zbledną, rozprószą się, p rzepadną , wsiąkną w piasek, jak te fili-
grany przeźroczych cieni, gdy s łońce wejdzie w zamyślenie 
ob łoków. Ale na tę jedną chwilę zaroiły aleję swym świeżym 
pośp iechem i z s :c les tu ich bielizny zdaje się płynąć ten bez-
imienny zapach alei. Ach , te p rzewiewne , świeże od mydła 
koszulki, p rowadzone na spacer pod f i l igranowym cieniem wio-
sennego korytarza, koszulki z plamami mokremi pod pachą , 
schnące we f io łkowych powiewach dali . Ach, te młode , rytmicz-
ne, zgrzane od ruchu nogi w nowych, skrzypiących jedwabiem 
pończoszkach, pod k tóremi kryją się cze rwone plamy i pryszcze, 



zdrowe wiosenne wypryski krwi gorące j . Ach , cały t en park 
jest teraz bezczelnie pryszczaty i wszystkie drzewa wysypują się 
pączkami pryszczy, k tóre pękają ćwie rkan iem. Po tem aleja zno-
wu pustoszeje , po sk lep ionym dep t aku gędoli c icho d ruc ianemi 
szprychami wózek dziecinny na smukłych resorach . W małem 
l ak ie rowanem czó łenku pogrążone w grządkę wysokich k roch -
malonych szlar z batystu śpi, jak w bukiec ie kwia tów d e l i k a t n e 
i różowe dziecko. Dziewczyna, p rowadząca powol i wózek, na-
chyla się czasem nad niem, przeważa na tylne koła , kwi ląc 
osiami obręczy, ten b u j a j ą c y koszyk rozkwitły białym muś l inem 
i r o z d m u c h u j e pieszczot l iwie ten buk ie t aż d o s łodkiego śpią-
cego jądra, przez k tórego sen w ę d r u j e jak ba jka t en przepływ 
o b ł o k ó w i świateł . Po t em w po łudn ie wciąż jeszcze plecie się 
t en pączkujący wirydarz świat łem i c ieniem, a przez de l ika tne 
oka te j siatki sypie się bez końca jak przez drucianą klatkę, 
świergot ptaszków z gałązki na gałązkę, ale kobiety przecho-
dzące brzegiem dep t aku są już zmęczone i mają włosy rozluź-
n ione od migreny i twarze znękane wiosna, a po tem już cał-
k iem pus tosze je aleja, a przez ciszę p rzedpo łudn ia przechodzi 
powoli zapach res taurac j i z pawi lonu pa rkowego . 

BRUNO SCHULZ 

Z C I A S N E G O P O D W Ó R K A 

Zaczęło się to już dość dawno . J eden artykuł zamącił błogą 
ciszę uśp ionych o b r o ń c ó w tradycj i . Posypały się repliki , nowe 
ataki, pewien czcigodny p ro fesor ex ca thedra wygłosił dowcipn ie 
złośliwą odpowiedź na n i e m n i e j złośliwy artykuł, pewne koło 
s tudenck ie uchwal i ło rezolucję do minis ters twa i powoli , powol i 
wróci ło wszystko do dawnego s tanu. Jeszcze od czasu do czasu 
obi jają się w codz ienne j prasie s amotne głosy, dalekie echa 
s trzałów po skończone j batal j i . I znów zasypiamy. 

Znów sprawa re formy s tud jów polonis tycznych odwleka 
się „ad in f in i tum" . Bo niestety, p rzedmio tem tego sporu są właś-
nie s tudja polonis tyczne na uniwersytecie , s tudja , k tó re poś ród 
wszystkich innych nauk humanis tycznych winny stać u nas na 
możliwie najwyższym poziomie , muszą być aż p rzedmio tem 
dyskusji , k tóra zresztą jak d o t ą d nie dała pozytywnego rezul ta tu . 
Zapal dysku tan tów miną ł czyto z braku werwy, czy też z b raku 
t ematu i wszystko zostało po s ta remu. 

Nic będę tu t a j poruszał a rgumen tów obu wo ju j ących s t ron . 
Nie uważam się za k o m p e t e n t n e g o d o rozsądzenia tego, czy 
np. zna jomość his torycznego rozwoju dyf tongu „ O j " jest n iezbędna 
dla wykształcenia przec ię tnego s tudenta , s t u d j u j ą c e g o h is tor ję 
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l i tera tury. Nie będę silił się na u d o w o d n i e n i e lub zaprzeczenie 
konieczności wyuczania się gramatyki ce rk iewno-s łowiańsk ie j 
i greckie j dla ogó lnego wykształcenia polonis ty . Nie! C h o d z i 
mi tu t a j o co innego. W nawale obus t ronnych oskarżeń po-
min ię to pewną sprawę, która się fa ta lnie odbi ja na poziomie 
wykształcenia absolwentów polonis tyki . Nie zwrócono uwagi na 
straszną schematyzację obecnych s tud jów polonis tycznych i na 
konsekwenc je te j metodycznej ciasnoty. Szkolarski , w na jgorszem 
tego słowa znaczeniu, duch i stare, za tabaczone belferskie me-
tody, przenies ione na uniwersyte t n i e w i a d o m o skąd i jakiemi 
drogami , panują wszechwładnie na sekcji . Każdy z nas zdaje 
sobie sprawę z koniecznośc i metody, z ważne j roli pewnych 
wytycznych, według których należy pos tępować , ale i równie 
dobrze wiemy, czem mogą się stać te wytyczne dróżki przy 
c iągiem ich zacieśnianiu . To , co w założeniu swem ma być 
pomocą , s taje sie często kagańcem i kulą u nóg. 

D o obowiązkowych egzaminów na polonis tyce należy eg-
zamin z jakiejś l i teratury obce j . Rzecz w zasadzie niezwykle po-
żyteczna, pozwalająca s tuden towi na po równan ie naszej l i teratury 
z obcą i wyciągnięcie z tego p o r ó w n a n i a odpowiedn i ch wnios-
ków. Dzięki t emu przymusowi egzaminacyjnemu każdy musi 
choć w zarysach poznać jakąś obcą l i tera turę , nie może tylko 
poprzes tać na odmawian iu l i tanj i naszych pisarzy, nabiera głęb-
szego o d d e c h u w swem l i terackiem wykszta łceniu. Ale, jak 
i gdzieindziej , jest pewne ale. W teor j i sprawa ta przedstawia 
się b. ładnie, inaczej jednak jest w praktyce, W praktyce ta 
zna jomość obcych l i tera tur ogranicza się d o znajomości 3 a 
ściślej 2 l i te ra tur (mówię tu, jak zresztą w całym artykule o U . 
W) . Dla przec ię tnego s tuden ta pozos ta je do wyboru l i te ra tura 
klasyczna lub f rancuska (lit. n iemiecka odpada ze względu na 
osobę egzaminującego) . T a k więc w praktyce ten wiele obie-
cu jący tytuł „ l i tera tury o b c e " i ten wielki w nich wybór 
streszcza się d o 2-ch pozycyj tylko. Nota bene — te 2 l i tera tury, 
już w szkole ś redn ie j jako tako pozna je się; na pods tawie 
wiadomości , zaczerpniętych na lekcjach f rancuskiego czy łaciny 
lub greki, żaden ab i tu r jen t , w ma tu ra lne j nawet gorączce , n ie 
pomyli Mol je ra z Arys to fanesem lub Plautem. Zdajemy sobie 
sprawę z wie lk ie j roli, jaką odgrywa w naszej ku l turze piśmien-
n ic two klasyczne czy f rancuskie , ale co maja robić ci, którzy 
uważają , że są i inne l i teratury równie c iekawe jak i te dwie? 

Przy t em ogó lnem zacieśnieniu granic na jgorze j przed-
stawia się sprawa slawistyki. Jak kiedyś, tak i w n ieda lek ie j 
przyszłości wytworzy się taki s tan rzeczy, że o l i t e ra tu rach sło-
wiańskich więcej będą wiedzieć tacy np. Francuzi , niż my sami, 



Słowianie . Jak do te j pory wszystko się robi dla zreal izowania 
tego celu. Dużą „zasługę" mają tu t a j i „czynniki m i a r o d a j n e " , 
uk łada jące program egzaminów i s tud jów, ale i sami s tud ju jący 
polonis tykę nie są też bez winy. T u t a j da j e się odczuć wpływ 
egzaminów magisterskich na przebieg i zakres s tud jów. O ile 
w pierwszym roku s tud jów młody s tuden t z reguły biega na 
wszelkie po t r zebne i n i epo t rzebne mu wykłady, od s tenogra f j i 
zacząwszy a na dykcji skończywszy, o tyle na starszych już la-
tach, nabrawszy już doświadczenia , chodzi tylko na takie wy-
kłady, k tórych t ema tem jest mater ja ł d o egzaminu. Czemże 
wytłumaczyć nabi te po brzegi audy to r j a na wykładach z fone-
syki his torycznej? Przecież nie ogó lnem za in te resowaniem tym 
nieciekawym dla większości p rzedmio tem, bo na sekcji języko-
znawczej jest zaledwie k i lkunas tu ludzi, podczas gdy resztę sta-
nowią s tud ju jący his tor ję l i teratury. Przyczyną te j f rekwenc j i , 
jest t rudny naogół egzamin z gramatyki his torycznej , do któ-
rego przygotowaniem są owe wykłady. Krótkowzroczny utyli ta-
ryzm pcha większość na wykłady dla n ie j n ieciekawe, a odc ią -
ga od wykładów o l i t e ra turach obcych. A już na jgorze j przed-
stawia się f r ekwenc ja na wykładach z lit. s łowiańskich, k tó re 
nie mają dla ogółu wartości , jako nie będące ma te r j a -
ł em egzaminacyjnym. Tak wielka l i teratura , jaką jest lit. rosyjska, 
jest nieszczęsnym kopciuszkiem. C o wie o n ie j przeciętny po-
lonista? Nic, a lbo niewiele więcej niż nic. Zna jomość ta ogranicza 
się do m o d n e j od n iedawnego czasu l i teratury sowieckiej , cały 
zaś olbrzymi d o r o b e k XIX-go wieku reprezentu ją dla większości 
t łumaczenia z Dos to jewskiego lub To łs to ja . Wyczuwa się ogrom-
ną o b o j ę t n o ś ć dla lit. rosyjskiej , tem dziwniejszą, że teraz już 
niczem n ieusprawied l iwioną . Dzisiaj , gdy zerwane są węzły, 
łączące nas z carską Rosją, gdy naszemu samoi s tnemu bytowa-
n iu ku l tu ra lnemu nie zagraża już moskiewski zalew, obowiąz-
k iem naszym jest poznanie skarbów te j wie lk ie j l i tera tury. Ta 
wspaniała i tak różno rodna l i t e ra tura , tak nam bliska z XVIII 
w. i tyloma węzłami związana z naszą, nie może nadal pozo-
stawać w cieniu innych l i tera tur . Wstyd , ogromny wstyd ogarnia 
człowieka, gdy po równa naszą zna jomość lit. rosyjskiej z tem, 
co wiedzą o nie j na Zachodz ie . Już nie mówię t u t a j o Słowia-
nach Czechach , którzy s tok roć lepie j ją znają i cenią niż my, 
ale co możemy przeciwstawić p racom Niemców, F rancuzów 
czy Angl ików, którzy w te j dziedzinie stworzyli p o m n i k o w e 
dzieła, o jakich nam narazie marzyć nawet t r u d n o . Dawnie j nic 
się u nas nie robi ło w tym k i e runku ze względów poli tycznych, 
na rodowych , dziś też nic się prawie nie robi , ale już nie wia-
d o m o z jakich względów. Dawnie j zbywano tę całą sprawę ga-



dan iem o szkodliwym nihi l izmie rosyjskim, o deprawacj i duszy 
młodzieży, p łynące j z lektury rosyjskiej , dziś za ła twiono t en 
p rob lem w t en sposób, że go całkowicie pomin ię to . Na palcach 
j edne j ręki możnaby wyliczyć ludzi, p racu jących nad ros. l i te-
ra turą . O d czasów Mickiewicza, który zamierzał wydawać cza-
sop i smo polsko-ruskie celem wza jemnego d r u k o w e g o zbliżenia, 
niewiele się zmieniło. Czasop i smo to nie ukaza ło się, nie uka-
zały się też w ciągu nas t ępnych lat żadne poważnie jsze prace 
z te j dziedziny. Spasowicz, p róbu jący nawiązać kiedyś k o n t a k t 
między obydwoma kul turami , spotkał się z oboję tnośc ią społe-
czeństwa, k tóre , obawia jąc się wpływu rosyjskiego ducha , wrogo 
prawie przyjęło jego plany. Z uczonych naszych, poza pracą 
J. Tre t i aka o lit. małoruskie j , nikt nie zainteresował się poważ-
n ie j i szerzej d o r o b k i e m rosyjskiego ducha . D o p i e r o „His to r ja 
lit. rosyjskie j" n iezas tąp ionego prof . Brucknera w pewne j mie-
rze zapełniła te olbrzymią lukę, jaka is tnieje w naszej kul turze . 
Uniwersa lny Bruckner ra tu je sytuację swą pracą , ale w dalszym 
ciągu jest w te j dziedzinie prawie samotny . Poza pracami kil-
ku uczonych i l i t e ra tów nie widać ob jawów zain teresowania 
rossikami, a już całkiem źle przedstawia się ta sprawa wśród 
s t u d j u j ą c e j młodzieży. Wymowną i lustracją tych za in te resowań 
jest f r ekwenc ja na wykładach z lit. rosyjskiej . Bywa na n ich 2 
do 5 osób . Tych parę osób in te resu je się lit. rosyjską na blis-
ko 700 osób, s tud ju jąćych obecn ie polonis tykę! Na wykładach 
z lit. uk ra ińsk ie j jest nie lepiej , wykłady z lit. czeskiej i sło-
wackie j często nic odbywają się z b raku słuchaczy. Innych wy-
k ładów z lit. s łowiańskich n iema, ale nawet gdyby i były, nic 
miałyby zapewne słuchaczy. 

Tak się przedstawia nasze za in te resowanie slawistyką. 
D r e p c e m y w c iasnem podwórku , o toczeni m u r e m s tarych, za-
pleśniałych zasad. 

LUDWIK MAJ 

Z KSIĄŻEK N A J N O W S Z Y C H 

L E O N K R U C Z K O W S K I „ P A W I E P I Ó R A " — powieść — 
Warszawa G e b e t h n e r i Wolf f - - 1935 r. 

War to ść artystyczna wydanego przed 2-ma laty „Kord jana 
i C h a m a " kazała spodziewać się, że au to r da l i te ra turze pol-
skiej jeszcze n i e j e d n o dzieło duże j wartości . Nadzie je te spraw-
dziły się w całej pełni . 

O t o Leon Kruczkowski wydał w os ta tn ich dn iach nak ładem 
księgarni G e b e t h n e r a i W o l f f a nową powieść, zatytułowaną 
„Pawie P ióra" . 
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Jest to, jak i poprzedn ie dzieło Kruczkowskiego powieść 
rewizjonis tyczna, chociaż rewiz jonizm ten jest mnie j odkrywczy 
a zarazem mnie j ostry. Akcja „Pawich p ió r" rozgrywa się w 
łatach, poprzedza jących wybuch wojny światowej , a kończy się 
scena mobil izacj i w Galicji , po mordzie w Sera jewic . Wreszc ie 
os ta tni a k o r d — t o wymarsz s trzelców w pamię tnym roku 1914 
na bó j o wolna Polskę. 

Akcja książki toczy się i obraca doko ła j edne j cen t r a lne j 
osi, a jest nią wieś, wieś galicyjska, c iemna, g łodna i zabiedzo-
na. Wieś t a—to morze krzywdy, wyzysku, b iernego, prawie zwie-
rzęcego w swej bierności c ierpienia setek d robnych , małoro l -
nych włościan, komorn ików, i na jmi tów, a wewną t rz niej , świat 
inny, złożony z wój ta , proboszcza, pisarza gminnego, właściciela 
wielkiego ma ją tku oraz bogatego chłopa Karelusa. Zwłaszcza 
t en os ta tn i udał się au torowi do podziwu. Postać zamożnego, 
sprytnego, skąpego, i ob łudn ie rel igi jnego kmiecia Karelusa zo-
s tanie już nazawsze w l i tera turze naszej, tak, jak został Boryna, 
Ślimak, Wokulsk i , czy Judym! Chociaż charak te r te j sylwety 
jest innego rodzaju . 

Czyta jąc „Pawie p ióra" , ma się stale na myśli „ C h ł o p ó w " 
Reymonta , dzieło będące zaprzeczeniem powieści Kruczkowskie-
go, gdyż u Reymonta prawdziwe oblicze wsi zakrywa barwny, 
tęczą b lasków rozmigotany las „piór pawich", piór, z których 
fałszywym urok iem pos tanowi ł os ta tecznie rozprawić się 
L. Kruczkowski , by wydobyć na świat ło dz i enne ok ropna , 
wstrząsająca prawdę o chłopie polskim z przed dwudzies tu laty. 

Tema t , jaki rozwinął w „Pawich p ió rach" Kruczkowski , 
nastręczał wiele n iebezpieczeńs tw. Przedewszystkiem og romnie 
ł a r w o było wpaść w płytka, odst raszającą demagogję . Cóż bo-
wiem łatwiejszego, jak odma lować obraz g łodu jącego ch łopa na 
tle sytego dos ta tn iego dworu! Kruczkowski jednak, p ragnąc nie 
ods t ąp ić ani na krok od ob jek tywizmu, kreśli też pośród całego 
szeregu swych żywych postaci i z iemianina, k tó rego duszę uka-
zuje nam w kilku zwartych obrazach i pysznych dialogach, ale 
j ednocześn ie sięga da le j i przyczynę zła widzi w samej gromadzie 
wiejskiej , n iezorganizowanej , c iemnej , mało sol idarnej , b i e rne j 
i o tęp ia łe j , a d e p t a n e j przedewszystkiem przez boga tego ch łopa 
Karelusa. Przepaść między nim a biedotą jest większą i głębsza, 
niż między wsią, a dworem! I to jest jedna z na jcennie j szych 
prawd, jaką spotykamy w p iękne j książce Kruczkowskiego! 
Prawda to jednak bolesna. 

A u t o r zna doskona le wszystkie bolączki wsi, od głodu 
i poniżenia d o t ragicznej wędrówki na Saksy za ch lebem i dla-
tego w „Pawich p ió rach" mamy tyle scen świetnych i nieza-
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p o m n i a n y c h ( t r a g e d j a H e l k i — d o j a r k i , n o c n a w y p r a w a d o s a d u 
z a m o ż n e g o B o ż k a , w a l k a g r o m a d y z ż a n d a r m a m i o p a s t w i s k o , 
l o s M a d e j o w e j , m i ł o ś ć b i e d n e j T e r e s k i , i r o z m o w y d w u i n t e l i -
g e n t ó w w w a g o n i e o l u d z i e , k t ó r y „ p o t ę g ą j e s t i b a s t a " , o r a z 
ć w i c z e n i a s t r z e l e c k i e . W r e s z c i e w y m a r s z S t r z e l c ó w w r o k u 1914 
n a b ó j o P o l s k ę . 

S ty l o s z c z ę d n y , z w a r t y a l e p e ł e n p i ę k n o ś c i , a z n a j o m o ś ć 
d u s z y c h ł o p s k i e j p i e r w s z o r z ę d n a , o d b i e g a j ą c a w „ P a w i c h p i ó r a c h " 
o d w s z e l k i e g o s z a b l o n u . W r e z u l t a c i e n a l e ż y s t w i e r d z i ć , że o s t a t -
n i a k s i ą ż k a K r u c z k o w s k i e g o z a p i s z e s ię t r w a l e w d z i e j a c h 
p i ś m i e n n i c t w a p o l s k i e g o , g d y ż w a r t o ś c i j e j t a k a r t y s t y c z n e j a k 
i s p o ł e c z n e są n i e p r z e m i j a j ą c e . 

JÓZEF NIKODEM KŁOSOWSKI 

N O T Y 

ZBRODNIA EWY ORSKIEJ Pod tym tytułem wydał Józef Nikodem 
Kłosowski, prozaik młodszego pokolenia literatów lubelskich, tom nowel 
pacyfistycznych, ilustrujących ohydę wojny i jej destrukcyjny wpływ na 
psychikę człowieka. Wśród sześciu nowel, odznaczających się szlachetną 
tendencją, lecz nieró.vnych pod względem artystycznym, do najudatniej-
szych należą "Wzgórze Męki Pańskiej" i „Ślepiec". Szkoda, że autor, li-
cząc się widocznie z atrakcyjną siłą pierwiastku sensacyjnego, poniechał 
pierwotnie zamierzonego tytułu „Głodna ziemia". 

NAKŁADEM TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ NAUK w Lublinie 
ukazał s ię tom II „Pamiętnika Lubelskiego" za lata 1931—34, obejmujący 
artykuły, poezje, nowele, materjały, notatki, wspomnienia i kronikę — 
bądź pióra autorów lubelskich, bądź związane z Lubelszczyzną. Zamieś-
cili tu swoje prace A. Madej, A. Szczerbowski, J. Krzyżanowski, H. Ży-
czyński, T. Sokołowski, S. Ko lar, S. K. Papierkowski, W. Kasperski, 
K. A. Jaworski, W. Krzyżanowski, A. Kossowski, T. Sokołowski, J. Riabi-
nin, L. Kamykowski, K. Piwocki, J. Kot, J. Kamiński, S. Dąbrowski, 
W. Gacki, L. Białkowski, ks. L. Zalewski, L. Ziółkowski, i J. S. Majew-
ski. Tom zgórą 300-stronicowy uzupełniają liczne ilustracje. 

OKOLICA POETÓW. Ukazały się dwa numery nowego miesięcznika 
poetyckiego, wychodzącego pod powyższym tytułem w Ostrzeszowie. Re-
daktorem pisma jest ceniony krytyk i poeta Stanisław Czernik. Na treść 
dwóch pierwszych zeszytów składają się interesujące artykuły redaktora 
0 liryce (zwłaszcz b. ciekawy w nr 1 „Styl w liryce"), recenzje, noty, 
1 wiersze — ostatnie znanych dobrze z innych czasopism poetów. Szkoda, 
że Czernik nie postarał się pod tym względem o większą rozmaitość, 
wyzyskując przedewszystkiem mniej znane talenty z Wielkopolski. Mimo 
pewnych braków, nieuniknionych zresztą zawsze w początkowych nume-
merach nowego pisma, „Okolica poetów" zapowiada się jako miesięcznik 
wartościowy, mogący spełniać z pożytkiem swoją rolę. Należy więc tylko 
życzyć Redakcji powodzenia w dalszej pracy i mniejszej pobłażliwości w 
stosunku do motylaszków" i „tatawiuszków" debjutantów. 

BIULETYM POLSKO-UKRAIŃSKI, naogół niewiele uwagi poświę-
cający współczesnej poezji ukraińskiej, zamieścił w .Nir23 (109) wiersze 
P. Tyczyny, B. Antonycza, J. Kosacza i A. Skiby w przekładzie A. Ba-
umgardtena i Z. Kunstnann. 

TADEUSZ HOLLENDER, obok wspomnianych wyżej oraz .1. Cze-
chowicza i K. A. Jaworskiego — jeden z nielicznych tłumaczy współ-
czesnej poezji ukraińskiej przygotowuje do druku antologję własnych 
przekładów. 

LWOWSKI TYGODNIK „NOWE CZASY" sporo miejsca poświęca 
literaturze i sztuce. Dział ten jest prowadzony żywo i z dużą kulturą. 
Spotykamy tu nazwiska Hollendra, Kuryluka. Promińskiego, Rogowskie-
go i innych b. „sygnalistów". 



K A M E N A 

POECI LUBELSCY wykazal i w ostatnich miesiącach wzmożoną 
działalność wydawniczą. Madej ogłos i ł nowy zbiorek poezyj p. t. „Linje 
i granice", chlubnie świadczący o dalszych osiągnięciach tego pięknie 
rozwijającego się talentu, Łobodowski wydal jako drugi i trzeci tom 
poetyckiej Bibljoteki Dźwigarów zbiór wierszy oryginalnych — „Rozmowę 
z ojczyzną", jedną z najwybitniejszych pozycyj w dziedzinie tegorocznej 
poezji polskiej, oraz przekłady z Lermontowa, Błoka, Jes ienina i Ma-
jakowskiego pod znamiennym tytułem „U przyjaciół". Książki te omówi-
my szczegółowo. 

MED1CE CURA Tli IPSUM Łobodowski zarzucił w styczniowych 
„Dźwigarach", że poeci, t łumaczący z rosyjskiego, „pracują nieco jedno-
stronnie", przekładając wciąż tę samą grupę poetów („Blok, Jes ienin , 
Majakowskij , a ze starszych... Lermontow*); Tymczasem cały szereg wy-
bitnych poetów „to terra incognita dla polskiego czytelnika, — a zato 
niektóre wiersze Jes ienina czy Błoka są przekładane po trzy i cztery 
razy!" Niestety , sam w książce „U przyjaciół" n ie ty lko że tłumaczy w 
dalszym ciągu tych samych poetów, ale między innemi nawet ce lowo 
po raz drugi i trzeci utwory już przełożone: fragment „Obłoku w spod-
niach" (tłumaczyli Tuwim i Stern), „Pieśń o kupcu Kałasznikowie" (tłum. 
Słobodnik) „Spowiedź chuligana" (tłum. Jas ieński i Jaworski) , „Gołubień" 
(tłum. Morski i Jaworski) , „Pantokrator" (tłum. Broniewski) , „Ogród sło-
wiczy" (tłum. Jaworski) i inn. Rozumiemy szlachetną ambicję w zamia-
rze prześcignięcia innych t łumaczy, ale gdzież logika i konsekwencja? 

AUTORYSY — to tytuł jednodniówki Koła Literackiego im. S. Że-
romskiego przy P a ń s t w o w e m Seminarjum Nauczycie lskiem Męskiem w 
Chełmie, wydanej w 10-ą rocznicę is tnienia tej organizacji. Na treść 
wydawnic twa złożyły się rzeczy byłych oraz obecnych jej członków, któ-
rzy pracują na polu literatury. Rys historyczny p. t. „Skrót 10 lat" na-
pisał W. Matyszczuk. Prócz tego utwory swe umieścil i: J. Szczawiej, 
W. Kasperski, A. Szumski, W. Mrozowski. Z. Popowski , 'A'. Iwauiuk, 
C. Morawski, S. Turczyn i I. Gąsior. Książeczkę uzupełniają recenzje ze 
zbiorków J. Szczawieja, W. Kasperskiego, W. Mrozowskiego i Z. Popow-
skiego. — kuj — 

O D R E D A K C J I I W Y D A W N I C T W A 

Z numerem niniejszym (20-ym) zamykamy drugi rocznik „Kameny". 
I znów, jak dwanaście miesięcy temu, obejrzymy się za siebie, by objąć 

wzrokiem całokształt naszej pracy za rok ubiegły, obliczyć aktywa i pa-
sywa i wysnuć z nich wytyczne dalszego postępowania. Ńaogół kontynuo-
wal i śmy robotę, zapoczątkowaną przed dwoma laty w myśl programu, 
naszkicowanego w czerwcowym numerze 1934 r., pod" pewnemi względami 
zwężając, pod innemi rozszerzając ramy zakreślonej działalności . Ideowo, 
nie angażując się do żadnej grupy politycznej, s tal iśmy w dalszym ciągu 
na gruncie szczerej sympatji dla wyzwoleńczego ruchu proletarjatu oraz 
porozumienia się i zbliżenia kulturalnego narodu s łowiańskich. Stąd chę-
tnie zamieszczal iśmy na łamach naszego pisma utwory pisarzy społecz-
nych i zaznaczal iśmy wyraźną abstynencję w stosunku do autorów pol-
skich i obcych o nas tawien iu faszystowskiem. Stąd też znaczna liczba 
przekładów z literatury s łowiańskie j oraz współpraca S łowaków w spe-
cjalnym numerze tatrzańskim „Kameny". W roku bieżącym zamieści l i śmy 
t łumaczenia z poezyj serbskiej, chorwackiej, rosyjskiej, ukraińskiej , bia-
łoruskiej, czeskiej, s łowackiej i serbo-łużyckiej, "a więc z wyjątkiem Sło-
weńców — wszystkich narodów s łowiańskich. Zgodnie z" zapowiedzią 
zeszłoroczną zajęl iśmy się również poezją mniej l icznych narodó v (Duń-
czycy, narodowy epos Finnów i Estów) oraz naszych najbliższych sąsia-
dów — Niemców i Rumunów. Prócz tego z literatury zachodnio-europej-
skiej uwzględni l i śmy szerzej poezję francuską, włoską i angielską. Mimo 
najszczerszej chęci nie udało nam się w tym roku zamieścić ko lumny 
litewskiej, ło tewskie j i s łoweńskiej . Lukę tę postaramy się uzupełnić w 
roku przyszłym, jak również rozszerzyć zasiąg nowych przekładów, wcią-
gając w miarę możności w ich orbitę poezję narodów iberyjskich, skan-
dynawskich i in. Tyle co do pracy przekładowej. 



K A M E N Ą 

Jeśl i chodzi o wiersze rodzinie, uważny czytelnik „Kameny" 
dostrzegł, że w ostatnim roku liczba współpracowników pisma powięk-
szyła się znacznie: są to zarówno poeci awangardowi, jak i passeiśc i . 
Przez umieszczanie utworów jednych i drugich staral iśmy się bardziej 
ożywić charakter pisma, uznając przedewszystkiem każdy wartościowy 
talent bez względu na to, w jakim się obozie poetyckim znajduje. Arty-
kuły nasze, jak i w roku ubiegłym, zmierzały do wyświet lenia pewnych 
zagadnień, związanych bezpośrednio z warsztatem pracy poetyckiej. Inne 
miały na celu orjentowanie czytelnika w twórczości niektórych polskich 
i obcych pisarzy. Stosownie do zapowiedzi staraliśmy się w roku bieżą-
cym uczynić „Kamenę" bardziej pismem literackiem, poświęcając więcej, 
niż poprzednio, miejsca prozie — stąd nowelo, fragmenty z powieści 
i dramatu. Mimo to jednak przewaga pierwiastku ściś le poetyckiego jest 
nadal widoczna i postaramy się ją utrzymać. 

W bieżącym roku usunęliśmy zupełnie rubrykę Pro urbe sua. Prze-
widywal iśmy już tę możliwość przed dwunastu miesiącami. Nauczeni 
przykrem doświadczeniem, przyszliśmy, niestety, do wniosku, żc wobec 
znikomej ilości czytelników „Kameny" w jej mieście rodzinnem, utrzyma-
nie tego działu jest rzeczą zgoła zbyteczną. Utwierdziła nas w tein zwła-
szcza złośliwa recenzja o naszem piśmie, zamieszczona w miejscowym 
„organie", wydawanym przez chełmski Związek Przyjaciół Kultury, jedyna 
zresztą par e.\cellence ujemna ocena, jakiej doczekaliśmy się w ciągu 
dwuletniej działalności, — przy najbardziej życzliwem ustosunkowaniu 
się do naszych poczynań szeregu poważnych pism w stolicy i na pro-
wincji („Droga", „Wiedza i Życie", „Nowe Czasy", „Polska Zbrojna", 
„Rocznik Literacki", „Akcja Literacka", „?et", „Zycie Sztuki", „Miecz", 
„Pamiętnik Lubelski", „Miesięcznik Literatury i Sztuki" i t. d.). Nie na-
leżałoby jednak stąd pochopnie wysnuwać wniosku o bezwzględnej 
słuszności przysłowia: nemo propheta i t. d., bo oto Lubelski Związek 
Pracy Kulturalnej za pośrednictwem Związku Literatów w Lublinie 
udzielił nam w pewnej mierze f inansowego poparcia, umożliwiając w 
ten sposób utrzymanie zachwianej placówki w dalszym ciągu w postaci 
miesięcznika. Ńa tem miejscu lojalnie to podkreślamy, dziękując za 
uznanie i pomoc w pracy. 

Gdyśmy rozpoczęli nasze wydawnictwo we wrześniu 1933 r., 
„Kamena" była jedynem pismem poetyckiem w Polsce i ten charakter 
utrzymała prawie przez cały rok swego istnienia. Dziś powstało kilka 
nowych pism poetyckich: „riżwigary", wznowiony „Skamander", „Akcja 
Literacka" i ostatnio „Okolica Poetów". Jeśli mimo to postanowil i śmy 
„Kamenę" w dalszym ciągu utrzymać, to dlatego, iż wierzymy, że istnie-
nie jej ma swoją rację bytu, a to zarówno z punktu widzenia regjonal-
nego (zasiąg na środkowe i wschodnie połacie lizplitej), jak i ze względu 
na jej życiowy program i taniość, okupioną zresztą z przyczyn od nas 
niezależnych " skromną szatą graficzną (50 gr. egzemplarz objętości 
1 — 1 i pół arkusza, w tem połowa stronic petitem, z wkładką linory-
tową o tematach przeważnie regjonalnych). Ale pragniemy niety lko 
„Kamenę" utrzymać, ale i pismo rozszerzyć, a to będzie możl iwe tylko 
przez powiększenie liczby jej prenumeratów do trzystu. Liczba ta po-
zwol i łaby miesięcznikowi rozwijać się bez żadnej absolutnie pomocy 
z zewnątrz. Apelujemy więc do wszystkich naszych czytelników i sympa-
tyków, by jednali nam abonentów. Niech szczerym niewątl iwie , ale pjato-
nicznym, wyrazom uznania dla naszej pracy towarzyszy poparcie pisma 
przez zapisanie się na listę jego stałych pienumeratorów. 4 zł. rocznie 
nie obciąży budżetu żadnego intel igenta, a umożliwi dalszy rozwój 
„Kameny". 

Wszystkim pisarzom, których utwory byty druko-
wane w „Kamenie", składamy na tem miejscu naj-
serdeczniejsze podziękowanie za ich bezinteresowną 
współpracę. 



Sposobiąc się do pisania „Esetyki języka polskiego" i prag-
nąc oprzeć pracę o ciepły materjał psychologiczny pro-
szę uprzejmie Kolegów — Poetów, którzy mowie pol-
skiej i swemu do niej stosunkowi poświęcil i utwory lub frag-
menty literackie, o łaskawe nadesłanie mi ich odpisów albo 
o wskazanie, gdzie były drukowane. W o b e c rozsiania tylu pię-
knych osiągów po pismach literackich, po niedostępnych ksią-
żkach i jeszcze niedostępniejszych rękopisach muszę o życzliwą 
p o m o c prosić Szanownych Autorow. 

TADEUSZ BOCHEŃSKI 
(Kraków, Osiedle Urzędnicze, ul. Brodowicza 2, za rzeką) 

W dniu 2 kwietnia b. r. minął rok od śmierci ś. p. Ada-
ma Skwarczyńskiego. Wydawnictwo „Droga", w celu uczczenia 
tej rocznicy, wydało książkę młodego poety i krytyka, M a r j a-
n a P i e c h a l a , p.t. „Anioł i Jakób" — t r z y dialogi o Ada-
mie Skwarczyńskim. Autor, nie schodząc ani na chwilę z ar-
tystycznego poziomu formy, którą sobie wybrał — analizuje 
całą konstrukcję życia polskiego, ukazaną w ideologji Skwar-
czyńskiego, z punktu widzenia młodego pokolenia polskiego, 
które sprawę narodu i państwa usiłuje powiązać i rozstrzygnąć 
w sobie łącznie ze współczesnemi problemami społecznemi. 
Pierwszy dialog mówi o wierze i o czynie, drugi—o demagogji, 
—trzeci o mitach. Książka (cena zł. 2.50) nadaje się przede-
wszystkiem do bibljotek wszystkich tych organizacyj, które Ada-
ma Skwarczyńskiego mają za patrona. 

Równocześnie z książką Piechala w „Drodze" ukazały 
się dwa następne tomy „Bibljoteki Dramatycznej", stanowiącej 
kolekcję arcydzieł współczesnego teatru. T o m 9-ty zawiera trzy 
jednoaktówki świetnego dramaturga anglo-irlandzkiego, Lorda 
D u n s a n y , w przekładzie Z o f j i S i w i c k i e j : „Noc w 
oberży", „Błyszcząca brama" i „Gdyby Szekspir żył dzisiaj...". 
Utwory Lorda Dunsany odznaczają się niezmiernie żywym i pię-
knym dialogiem, oraz niesamowitością sytuacyjną i psycholo-
giczną. Tom 10-ty poświęcony został „Historji o żołnierzu" 
najwybitniejszego dziś we Francji pisarza regjonalnego, C. F. 
R a m u z a, w pełnym poetyckiego polotu przekładzie J u 1 j a-
n a T u w i m a . „Historja o żołnierzu" stanowi libretto do 
muzyki Igora Strawińskiego. Oryginalność tej muzyki doskonale 
zespala się z fantastyczno-balladowym tonem sztuk*i Ramuza i daje 
w sumie widowisko, godne teatru eksperymentalnego najwyższej 
próby. (Cena każdego z tych tomów „Bibljoteki Dramatycznej" 
2 zł- ( N a d e s ł a n e ) 



O D P O W I E D Z I O D REDAKCJI 

P. J. A. Rym. Dziękujemy. Przedruków nie zamieszczamy. 
Książkę omówimy jesienią. 

P. J. Pietr. w Warszawie. Dziękujemy. Skorzystamy. 
P. J, Zyt. w Warszawie. „Bez w samolocie" omówil iśmy w 

Nr 8 „Kameny" w r. ubiegłym. Dziękujemy. 

E R R A T A 

Na str. 189 nazwisko autora wiersza „Zapatrzenie" brzmi 
Meli (a nie Meil), zamiast „Z olbrzymem..." powinno być 
„Z olbrzymem", zamiast wszzstkie (trzeci wiersz oddołu) — 
wszystkie, na str. 198, wiersz 12-y oddołu zamiast „Biuletym" 
—powinno być „Biuletyn". Na str- 199 wiersz 3-ci oddołu zam. 
„zasiąg" powinno być „zasięg". 

PISMA I KSIĄŻKI N A D E S Ł A N E 

Akcja Literacka JNfs 4. Biuletyn Polsko—Ukraiński -Nr 99— 
110. Dażboh Nr 1—7. Dekada Nr 22 — 31. Front Polski Zbu-
dzonej Nr 4 7 — 5 5 . Gazeta Młodych Nr 5—6. Lewar—Nr 5 — 6 . 
Marchołt .Ns 3. Miecz 45—56. Miesięcznik Literatury 
i Sztuki Nr 8—9. Nazustricz Nr. 7 — 1 1 . N o w e Czasy Nr. 11—21. 
Okolica Poetów Nr. 1—2. Pamiętnik Lubelski t. II (1931—34) 
Państwo Pracy Nr 9. Płoń Nr 9. Pion JMs 13—23. Polska Odro-
dzona 8 —11. Polonista zesz. I—II r. 1935. Praca Oświatowa 

Nr 2 — 5 . Polska Ludowa 13—20. Siła Nr 2 — 3 . Sztegn Nr 1. 
Taternik Nr 1 — 5. Ugory Nr 2. Wici Wielkopolskie Nr 4 (43). 
Wolność Sumienia Nr. 3—4. Zet Nr. 1 — 5. Życie Akademic-
kie Nr. 6 — 7 . 

Jadwiga Korczakowska: Krzyk dziecka, „Bluszcz" 1935. 
Józef Nikodem Kłosowski: Zbrodnia Ewy Orskiej, Pomor. S-ka 
Wyd. Grudziądz 1935. Edward Cygan: Nad trzema wodami 
Okr. Zw. Ml. Lud. Jasio 1933. Maurycy Szymel: Powrót do do-
mu, Warszawa 1931. Maurycy Szymel: Skrzypce przedmieścia, 
Hoesick, W-wa. Maurycy Szymel: Wieczór liryczny, W-wa 1931. 
Witalis Rajmund Zieliński: Bojowy śpiew, B-ka Pis. Warszawa 
1935. Antoni Olcha: Przed świtem, B-ka Nowej Wsi, Naprawa 
1935. Mieczysław Jastrun: Dzieje nieostygłe, Sfinks Warszawa 
1935. Jerzy Pietrkiewicz: Wiersze o dzieciństwie, Warszawa 
1935. Halina Brodowska: Madonna z Portofino, B-ka Promu, 
Poznań, 1935. Stanisław Jerzy Lec: Zoo (wiersze satyryczne) 
Warszawa, Sfinks 1935. Marjan Piechal: Anioł i Jakób, Warsza-
wa, Droga 1935. Lord Dunsany: N o c w oberży, Warszawa, Dro-
ga 1935. C. F. Ramuz: Historja o żołnierzu, Warszawa, Droga 
1935. Autorysy—jednodniówka Koła Liter im. S. Żeromskiego 
przy Sem. Naucz. Męsk. w Chełmie. Eugenjusz Żytomirski; 
D o przyjaciela, Warszawa, Hoesick 1935. 


